Dzisiejszy numer zawiera 4 strony 


Wąbrzeźno, czwartek 20 czerwca 1929 r. 


«rf 
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05 BRZESKI 


Jego Ekscelencja Ks. Biskup Domini 


przybył do Wąbrzeźna owacyjnie witany. 


W dniu wczorajszym przeżywaliśmy chwile 
błogie, pełne radości i wesela, albowiem stanął 
wśród nas Najprzewielebniejszy Ks. Biskup Sufra- 
gan Chełmiński Dominik, który zawitał do naszego 
środu, ongiś grodu biskupiego, w zastępstwie Jego 
Ekscelencji Księdza Biskupa Ordynarjusza Oko- 
niewskiego, zważonego przemęczeniem. 

Ledwo tylko Jego anielska postać ukazała 
się wśród nas, już biły od Niej ku nam, ku naszym 
sercom i duszom promienie Jego dobroci i miłości 
ojcowskiej. Uświęcona Jego ręka niestrudzona spo- 
częła, by obdarzyć nas pasterskiem błogosławień- 
stweń, Jak magnes przyciąga okruchy żelaza, tak 
dobroć Jego serca rozbraja i przykuwa wszystkich 
do Jego Dostojnej Osoby. Jego anielsko uśmiech- 
nięte oblicze odchyla nam tą wzniosłą i szlachet- 
ną duszę, dlategonie dziw, że czujemy się w „tych 
dniach uroczystości i wesela dusz naszych pod 
przemożnym wpływem szlachetnego uroku Jego 
Czciśgodnej Osoby, która na każdej placówce dusz- 
pasterskiej czy wysokim stanowisku dostojeństwa 
zawsze umiała i umie uszlachetniać i podnosić ku 
wyżynom. 


+ + * 


Jego Ekscelencja Ks. Biskup Dominik jest sy- 
xem Kaszubskiej Ziemi Pomorskiej, tej strażnicy 
iaszego dostępu na świat szeroki, strażnicy do- 
tępu do morza. 


Światło dzienne ujrzał w Gnieżdziewie w pa- 
ałji swarzewskiej dnia 7 listopada 1870 r. 

Starannie wychowany w.duchu religijno-naro- 
lowym wstępuje do biskupiego progimnazjum Col- 
egium Marianum w Pelplinie, celem przyswojenia 
obie wykształcenia szkoły średniej. 

Zalety Jego charakteru, dobroć, pobożność i 
pilność zjednały Mu serca kolegów i miłość pro- 

»sorów. Ożywiony śorącem pragnieniem szerze- 
nia Królestwa Chrystusowego na ziemi od sameśo 
oczątku swych studjów poświęcił się pracy w sto- 
warzyszeniu Dziecięctwa Jezusowego, którego był 
;ł)ównym zelatorem. 

Po ukończeniu progimnazjum w Pelplinie udał 
się na dalsze studja do Chełmna, gdzie wśród ko- 
legów, dzięki zaletom Swego charakteru służył za 
przykład i wzór ku wyżynom idealizmu. 

Studjom filozoficzno - teologicznym poświęcił 
się w Seminarjum Duchownem w Pelplinie, 

W zaciszu klerykatu zadzierżgnęły się silnie 
i serdecznie węzły miłości i wzajemnego szacunku 
braterskiego, które po dziś dzień łączą znaczną 
zęść kleru naszej diecezji z Jego Dostojną Osobą 

Wyświęcony' na kapłana rozpoczął pracę dusz- 
pasterską jako  wikarjusz w Starym Szotłądzie 
pod Gdańskiem. Stąd przenosi się do Chełmna 
śdzie obejmuje stanowisko kuratora przy klaszto- 
rze $$, -Miłosierdzia św. Wincentego Wincentego 
oraz prefekturę. 7 

Ceniony wvsoko dla zacności i szlachetności 
serca, zostaje powołany do Pelplina jako Ojciec 
Duchowny w Seminarjum Duchownem, w którem 
od roku 1920 był rektorem, by wychowywać nowe 
zastępy młodych lewitów. 


W jakiś czas potem został mianowany kanoni- 
kiem i regensem. 


Kilkuletnia praca w Seminarjum Duch. wie!- 
ce odpowiedzialna i trudna, nie wystarczała Jego 
gorliwości i pracowitości, bo obok niej podejmo- 
wał jeszcze inne obowiązki; od żadnej pracy wy- 
mówić się nie potrafił, choć nieraz uginał się pod 
jej brzemieniem. 


Konsekracja Ks. Regensa nastąpiła w dniu 25 
marca roku ubiegłego. 


Przyjazd Jego Ekscelencji Ks. Biskupa Do- 
minika zapowiedziany na godzinę 3 po południu, 
odbył się z wielką punktualnościąa. 


Wszystkie organizacje, stowarzyszenia, towa- 
rzystwa, związki, bractwa, dzieci szkolne wreszcie 
włade samorządowe, Rada Miejska in corpore 
przedstawiciel Rzeczypospolitej p. Starosta Dr. 
Prądzyński, okoliczny i miejscowy kler wzięły u- 
dział w powitaniu tak Dostojnego Gościa. 


Miasto na przyjazd JEksc. Ks. Biskupa pięk- 
nie przybrano w zieleń chorągiewki. o barwach koś 
cielnych, papieskich i narodowych oraz poustawia- 
ne bramy tryumłalrie świadczyły, że mieszkańcy 
naszego grodu żywią wielką cześć i poważanie dla 
Przedstawicieli Kościoła św., dając temsamem do 
wód o wielkim przywiązaniu do wiary rzymsko- 
katolickiej. 7 


Jak już zaznaczyliśmy, przyjazd Jego Eksce- 
lencji Ks. Biskupa Dominika nastąpił punktual- 
nie. Powitanie nastąpiło przy figurze Matki Bo- 
skiej ustawionej obok p. Kołeckiego. Wychodzące- 
go z samochodu: Ks. Biskupa powitały fanfary, o- 
deśrane przez 18 pułk ułanów. : 


Krótko potem wyruszyła olbrzymia procesja z 
pieśnią „Kto się w opiekę" na ustach z stowarzy- 


szeniem dwóch orkiestr i to 18 p. ułanów i Katolic 
kiej Młodzieży Męskiej. 

Procesja, którą prowadził ks. proboszcz w a- 
syście przybyłych z okolicy księży, przeszła uli- 
cą Pomorską i Grudziądzką na Rynek, gdzie odby- 
ło się oficjalne powitanie Ks. Biskupa. 

Na specjalnem wzniesieniu, przybranem pięk- 
nie zielenią oraz chorągiewkami o barwach naro- 
dowych i kościelnych zasiadł J. Eksc. Ks, Biskup 
w towarzystwie pana Starosty dr. Prądzyńskiego, 
oraz przybyłego z Ks, Biskupem ks. prałata dr. 
Lissa z Rumiana, księży, pana burmistrza Schwar- 
za, pani Starościny dr. P rądzyńskiej. 

Powitanie rozpoczęło się śpiewem Towarzy- 
stwa Śpiewu „Lutni“, która pod batutą p. em. in- 
spektora Reiskego z stowarzyszeniem orkiestry 
ułanów, odśpiewała hymn powitalny, skomponowa- 
ny specjalnie na przyjazd Ks. Biskupa. 

Pierwszy powitał Ks. Biskupa przedstawicie! 
władzy państwowej p. starosta dr. Prądzyński, któ- 
ry w swych słowach zapewnił J. Ekscelencję, że 
ludność w powiecie wita szczerem sercem swego 
Arcypasterza, oraz zapewnił o przywiązaniu lud- 
ności do Kościoła katolickiego. Na zakończenie 
swego powitalnego przemówienia wzniósł p. staro 
sta trzykrotny okrzyk na cześć Dostojnego Dościa, 
Ks. Biskupa Dominika. Okrzyk ten powtórzyli wier- 
ni z wielkim entuzjazmem. 

W imieniu miasta witał ks. Biskupa p. bur- 
mistrz Schwarz, oświadczając, że całe miasto jest 
do głębi wzruszone przyjazdem tak Przezacnego 
Gościa, zaznaczając, że wszyscy starali o to, by 
móc Go przywitać jaknajokazalej. Trzykrotny o- 
krzyk, wzniesiony przez p. Burmistrza zakończył 
przemówienie. 

Jego Ekscelencja Ks. Biskup Dominik w bar- 
dzo serdecznych słowach podziękował za tak ład- 
ne przywitanie, oraz udzielił wszystkim wiernym 
błogosławieństwa pasterskiego. Pochyliły się sztan- 
dary i chorągwie, schyliły się kornie śłowy wier- 
nych, aby w żarliwej modlitwie ukorzyć się przed 
Panem nad Pany i stać się godnymi Jego Błogo 
sławieństwa. 

Przepiękny i wzruszający był to zaiste widok 
i nikomu chwila ta nie wyjdzie z pamięci — kto ja 
przeżył, — kto na to patrzył. 

Następnie odprowadzono Ks. Biskupa w pro- 
cesji z pieśnią „Kto się w opiekę” do kościoła, — 
gdzie powiłany został przez miejscowego probosz- 
cza ks. Zakrysia. 

Po krótkim wypoczynku Jego Ekscelencja Ks 
Biskup udzielił Sakramentu Bierzmowania. : 


r.. 


Rodzicami chrzestnymi przy Bierzmowaniu 
byli: pp.Burmistrz Schwarz, redaktor B. Szczuka 
dr. Markowski, Antoni Makowski i Ignacy Kołe- 
cki i Merk; z pań: p. p. Starościna dr. Prą- 
dzyńska, Sigurska, p. Waligórowa z Makswałdu, 
p. Łukiewska, p. Chwiałaowska i Merk. 

Po zakończeniu udzielania Sakramentu Bierz- 
mowania św., które trwało do godz. 9, 30 udał się 
J. Ekscelensja Ks. Biskup na kołację do pleban- 
ji. 

W czasie kolacji, koło plebanji chóry: Towa- 
rzystwa Śpiewu św. Cecylji i Chóru Kościelnego. 


odśpiewały kilka pieśni, a na zakończenie odśpie- 
wano wraz z stowarzyszeniem orkiestry Stowa- 
rzyszenia Katolickiej Młodzieży Męskiej „Rotę 
Kotolików”'. 

W tym czasie na dziedzińcu szkoły powszech 
nej męskiej zbierały się towarzystwa i organizac- 
je, mające wziąć udział w capstrzyku i defiladzie. 

Krótko po godzinie dziesiątej wyruszył na Ry 
nek olbrzymi capstrzyk przy blasku pochodni i 
dźwiękach dwóch orkiestr - Katolickiego Stowa- 
rzyszenia Młodzieży Męskiej-i Ochotniczej Straży 
Pożarnej z Czystochlebia. 


Na Rynku w obecności księży, przedstawi- 
cieli władz, odebrał ks. Biskup defiladę wszyst- 
kich towarzystw i organizacji. 

Wieczorem całe miasto a specjalnie Rynek i 
przyległe do kościoła ulice były rzęsiście ilumino- 
wane. Mieszkańcy domów z własnej inicjatywy 
palili świece w oknach, przed domami zaś gorzały 
tu i ówdzie zapalone ognie bengalskie, które oble- 
wały raz poraz innym kolorem mury domów nasze- 
go grodu. Naprzeciw specjalnego wzniesienia na 


AŻ 


ONY OP n:s. a.. 
ze A e 
T R AE De 


wysokim maszcie ustawion ym za staraniem p. bur 
Schwarza piękny krzyż, urządzony cały z lampek 
elektrycznych. 


Po zakończonej defiladzie przemówił ks. Bis- 
kup dziękując wszystkim organizacjom, towarzy- 
stwom i wszystkim innym za tak owacyjne przyję- 
cie, poczem wzniósł okrzyk na cześć ks. probosz- 
cza i władz świeckich. Pan Burmistrz Schwarz 
wniósł natomiast okrzyk na cześć Dostojnego Goś- 
cia - Ks. Biskupa. Okrzyk ten powtórzono z wiel- 
kim entuzjazmem. ) 


Wspólnem odśpiewaniem zwrotki „Boże coś 
Polskę oraz Wszystkie nasze dzienne sprawy” za- 
kończyły wczorajszą uroczystość. 7 


Tak podniosły i wspaniały przebieg miała u- 
roczystość przyjęcia Ks. Biskupa Dominika. Dzień 
ten, jako i następne dni pobytu Dostojnego Gościa 
były i będą prawdziwie świętem religijno - narodo- 
wem dla całego Wąbrzeźna i okolicy, a wszystkim 
uczestnikom na całe życie pozostaną dni te w pa- 
mięci. 


Podniosłą i uroczystą chwilę przeżywa miasto 
nasze przybrane w zieleń i kwiaty — chorągwie © 
barwach narodowych powiewają radośnie muska- 
ne lekkim powiewem wiatru śród żaru słońca. 

Jakiś fluid świąteczny opromienia mury na- 
szego miasta — oto przyjmujemy Przewielebnego 
Dostojnika kościoła Jego Ekscelencję Ks. Bisku- 
pa Dominika, który udzielał Sakramentu Bierz- 
mowania rzeszom tysiącznej ludności napływającej 
z okolicy i dalszych stron powiatu. 

_ Jestto fakt w dziejach naszego miasta doniosły 
i pamiętny bowiem od lat blisko dwadzieścia nie 
zapisany. Przeto radują się serca tych którzy Sa- 
kramentu Bierzmowania czekali lat tyle z utęsk- 
nieniem prawdziwie pobożnych chrześcijan. A ci, 
których duszę obojętne zatwardziałe w dawnych 
grzechach może skruszą się, widząc ten klęczący 
pochylony kornie tłum wiernych — z taką po: 
bożnością oddający cześć Panu Zastępów. Może 
poprawią się i ci, którzy trwają na błędnej dro- 
dze, światło wielkiej chrześcijańskiej miłości bli- 
źniego i przebaczenia, które krzewi słodka nauka 
Zbawiciela opromieni zbłąkane ich dusze. 
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PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
Prof. Dr. Ignacy Mościcki 


na Wołyniu. 


Krzemieniec. W drugim dniu swego pobytu 
na Wołyniu p. Prezydent Rzplitej o godzi. 10-tej 
rano zwiedził gmach Polskiej Macierzy Szkolnej w 
Łucku, gdzie mieści się jednocześnie szkoła han- 
dlowa i rzemieślnicza. 

Pan Prezydent zwiedził salę wykładową oraz 
bursę i świetlicę. W czasie bytności p. Prezydenta 
chór młodzieży odśpiewał „Rotę“ Konopnickiej, po 
czem p. Prezydent udał się do Dubna. 

Na granicy powiatu dubieńskiego oczekiwał 
p. Prezydenta starosta i banderja konna. 

O godz. 17-tej orszak p. Prezydenta stanął u 
bramy tryumfalnej w Dubnie. P. Prezydent prze- 
szedł przy dzwiękach hymnu narodowego przed 


frontem kompanji honorowej 43 pułk. piech. i wy- 
słuchał przemówienia powitalnego burmistrza Try- 
by, który wręczył p. Prezydentowi chleb i sól, a ks. 
prałat Kuźmiński powitał p. Prezydenta imieniem 
ludności polskiej. Poseł Sehejda powitał p. Pre- 
zydenta po ukraińsku, kończąc swe przemówienie 
okrzykiem: „Sława'”! powtórzonym entuzjatycznie 
przez obecną publiczność ukraińską. 

Wśród szpalerów licznych organizacji społecz 
nych związku strzeleckiego, straży pożarnej, Ma- 
cierzy szkolnej, organizacji polskich, ukraińskich 
żydowskich p. Prezydent udał się do magistratu 
gdzie przyjął delegacje duchowieństwa wszystkich 
wyznań i organizacji zawodowych i społecznych. 


MORDERCA MAŁEGO EWALDA 
skazany na śmierć. 


Wyrok w procesie Jakubowskiego. 


Berlin 17. 6. Wczoraj zapadł wyrok w proce- 
sie Jakubowskiego. 

Wśród niesłychaneśo napięcia panującego na 
sali ogłosił przewodniczący wyrok skazujący Av- 
gusta Nogensa za krzywoprzysięstwo na półtora ro- 
ku więzienia, zaś za morderstwo małego Ewalda 
na karę śmierci. Brat Augusta Fritz Nogens, któ- 
ry w chwili zbrodni był niepełnoletnim skazany 
został dzięki tej okoliczności tylko na 3 lata i 3 mie 
siące więzienia za udział w zbrodni i krzywoprzy: 
sięstwo. Matka obu braci Kellerowa otrzymała za 
współudział w zbrodni morderstwa oraz ciężkie 
krzywoprzysięstwo karę 9 lat więzienia, zaś Bloe- 
cker został skazany za krzywoprzysięstwo na pół- 
tora roku więzienia. 


ADAM PLUG 


DRZEWO ŚWIĘTE 


Z TRADYCYI ZACNEGO RODU. 
(Ciąg dalszy). 
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Dziwnem zrządzeniem Bożem wyprawa ta, do 
której wici moje polskich zwoływały rycerzy, była na 
Pomorzany, na dzicz ową pogańską, z której rak ów 
bohater sroga śmierć poniósł! Ochoczo wojownicy 
biegli do boju, instynktowo snadż czując, że z wici 
tych krew męczennika o pomstę do nich woła. Po 
pod Kruszwicą zebrały się dzielne zastępy, niepewne 
jeszcze, kędy mają uderzyć; aż oto od wieżycy ko- 
ścioła św. Wita nagle blaski niezmiernie wszystek obóz 
zalały, niby nowe się słońce na niej zażegło. Spoj- 
rzało na się rycerstwo: śród blasków tych, promieniami 
tryskających złotemi, unosił się mąż jakiś, z cudnem 
obliczem, wielkiego męstwa i zapału pełnem, w pierś 
bohaterska kilkanaście strzał mając wbitych. Wojowni- 
cy stali zdumieni i czci głębokiej pełni, oczu oderwać 
od widma cudownego nie mogąc. A mąż ów, strzałę 
jedną z piersi swoich wyrwawszy, skinał nią potrzy- 
kroć ku Nakłu, co podonczas było głównem gniazdem 
pruskich i pomorskich łupieżców, skinał, i promieni- 
sty, słoneczny, w blaskach swych i sam pomknął w tę 
stronę, a oczy poza siebie, z prośbą czy nakazem na 
rycerstwo polskie obrócił. 

— Do Nakła! do Nakła! — rozległ się krzyk w 


IN 
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obozie. — Chwała Panu Zastępów, co nam przewo- 
dnika z Niebios posyła ! biada poganom ! 

I broń chwycili i w ślad za powietrznym wodzem 
swoim ciągnęli. 
Niebieski cisnał swoja strzałę na zamek, 


A gdy doszli do Nakła, zesłaniec ów 
raz jeszcze 


Przed wyrokiem oskarżeni ysłosili krótkie 
ostatnie słowa. Oskarżony August Nogens zapew 
nił raz jeszcze o swej niewinności i starał się udo- 
wodnić, że w chwili popełnienia zbrodni nie było 
go w Palingen. W końcu zaś zawołał do swego bra 
ta: „Jeżeli zostanę skazany na śmierć to mordercą 
moim będzie Fritz. 

Kellerowa odczytała z kartki dłuższe oświad- 
czenie o swej niewinności i o tem, że nie wierzy w 
winę swoich synów. Sąd w motywach wyroku pod 
niósł- że August Nogens nie mógł udowodnić swe- 
go alibi w sprawie Jakubowskiego, Co do niewin- 
ności Jakubowskiego sąd niewydał żadnego de- 
cydującego orzeczenia. 

Wyrok wywołał wielkie wrażenie. 


wzrokiem zachęty wojowników ogarnął, i mgłą świe- 
tlana rozpłynał sie w swojej jasności, co wnet się ku 
Niebiosom uniosła. 

Mniemam, że był to duch błogosławiony bohatera 
owego, co podemną przed laty od strza pogańskich 
zginął. Gdy na zegarze Bożej sprawiedliwości godzi- 
na pomsty wybiła, zstąpił z Niebios promienny, aby 
ją Światu zwiastować i prowadzić mężne zastępy, CO 
ochoczo na bojowe pole pobiegły, za pierwszem ha- 
słem wici, na ziemi, krwią jego poświęconej, wyro- 
słych. x 

Jakoż Nakło poszło w perzynę, tysiące pogan po- 
legły, tysiace ich pojmanych zaludniło polskie pusty- 
nie, a w ślad za karą cudowna łaska Boża na kraj 
cały w zdrojach Chrztu św spłynęła. | WAZA 

Wkrótce potem znowu zastukały w mojej dziedzi- 
nie topory, i znów moja dziatwa najmłodsza, pobło- 
gosławiona przeze mnie, na służbę chwalebną poszła, 
rozbiegła się w wiciach po całym kraju, do broni go 
przeciw napastniczym Niemcom wołajac. A wołanie 
marnem nie było, krew męczeńska cudów nie zaprze- 
stała. 

Wszystkie dzislnice Piastów ze swojemi książęty 
wstały, jak mąż jeden, i zaczęła się krwawa gonitwa, 
pełna bohaterstwa wzniosłego. Dość choćby Głogo- 
wianów przypomnieć, co to dziatwę najdroższą w za- 
kładniki cesarzowi oddawszy, gdy najezdnik nikczem- 
ny, idąc do szturmu miasta, wiódł ją po przed woj- 
skiem, aby piersią dziecięcą od śmiertelnych się Cio- 
sów meżnych ojców zasłonić; choć serce krajało się 
w nich z bólu, choć życie tych pacholąt droższe im 
było, niżli , własne, wierni przecież ojczyżnie, krwią 
swych synów niewinna nie wahali się jej zbawienia 


okupić. 1 okupili. Krew niewiniatek, pod Wrocła- 
wiem Bóg pomścił i psom ucztę zgotował z przeklę- 
tych ciał tych łupieżców, dzieciobójstwa zbrodnią ska- 


lanych. 


Bestialskie morderstw 


pijanych wyrostków 


W ubiegłą niedzielę, w godzinach wieczor: 
nych rozeszła się po mieście naszem 


straszna wieść 


o zamordowaniu człowieka pod Jarantowicami, 
o czem już pokrótce w poprzednim numerze już do 
nosiliśmy. 

Natychmiast po otrzymaniu tej wiadomości 
skomunikowaliśmy się z miaarodajnymi czynnika- 
mi, które potwierdziły 
prawdziwość obiegających po mieście pogłosek. 

Według iniormacyj, pochodzących ze źródei 
urzędowych, wypadek miał następujący przebieg 

W ogrodzie p. Kierzkowskiego w Jarantowi 

cach siedział w towarzystwie swej siostry zamor 
dowany Kasprzykowski. 
W tymże czasie weszło do tegoż ogrodu dwóch go 
nych siebie podchmielonych kompanów, którzy za 
częli się wyzywająco zachowywać. Jeden z nich za 
czepił siostrę śp. Kasprzykowskiego, który w grze 
cznych, aczkolwiek energicznych słowach wypro 
sił sobie zaczepianie jego siostry. 


Nastąpiła ostra wymiana zdań między Ka 
sprzykowskim a pijanymi gościami, w rezultaci: 
której ci ostatni przeszli od słów do czynów, 
rozpoczęli bić bezbronnego czem było pod ręką. 

Kije, sztachety, wyrywane z płotu, kamienie 
wszystko to posypało się na śp. Kasprzykowskiegc 
Napadniętego osaczyła cała zgraja (około 10-ciu 
i zaczęła bić, gdzie się dało. Kiedy Kasprzykowsk: 
padł nieprzytomny na ziemię, zaczęli polewać go 
wodą, a gdy zauważyli, że ofiara jeszcze żyje, Ze 
częli go ponownie bić. Bestjalstwo to powtarza: 
po kilka razy. Kiedy już Kasprzykowski dawał sł: 
be znaki życia napastnicy rozbiegli się po okolic' 
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Wiedziałam o tem wszystkiem od ptaków, od 
tru, od chmur przelotnych, od samego drżeni: 
wietrza, i od wstrząśnień tajemnych ziemi; a wsz) 
ko to, jakem już rzekła, dzięki, tej krwi męczeis 
co z piersi bohatera, za kraj swój ginącego, we 
spłynęła zdrojem poświęcającym. Wiedziałam, i ú 
kowałam Niebu za śmierć moich dzieci ofiarną. 

I nieraz jeszcze, nieraz, w one czasy, W17 
bojowej pełne, na wici młodzież mą brano; 2 
sze powołani przez nie rycerze, bohatersko wal 
z nieprzyjacioły, nie napróżno przelewali krew “l 
ja. To też w czterdziestu siedmiu Bolesława biw 
zwycięskich, wpływ mych wici cudowny nie mate 
znaczenie, choć kronikarze o nim nie pisali, i 3 
wojownicy sprawy sobie zdać z niego nie mog! 

Tak szły lata po latach. Aż jedną razą ruci 
ki wszczął sie w koło mnie, i gwar niezwykły | 
mą dziedzinę napełnił. Zwierzęta potrwożone tud 
się w mateczniku zebrały i wieści mi przynios! 
już nie na żarty mord straszny pośród dziatwy] 
sie rozpoczął, i że najstarsze z nich na skraju. 
gina pod toporami, z któremi moc wielka ludz 
nie uderza 

Zaszumiałam smutna modliiwa, zrazu 
ból krwawy do głębi mię przeniknął; lecz po 4 
znowu krew świeta, w sokach moich krążąca. , 
mi jasne rozumienie rzeczy, i rezygnacyą, i poć 
zbudziła. Objawiła mi się prawda zaszłych w. 
ków: poczułam, że odkryło i-e żelazną w 
przez rodzinę moją osiadłej; przybyli więc z " 
hutnicy, kowale i płatnerze; cięli drzewo na © 
budynki» fabryczne; palili węgle, wytapiali kruszo 
cowny, kuli miecze i kopie, kuli sirzały i 
rynsztunek wszelki bojowy. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Ciężko rannego K. odwieziono do szpitala, gdzie w 
przeciągu niespełna dwóch godzin wyzionął ducha. 
Ciało zamordowanego pokryte jest razami pra- 
wie na każdem miejscu, jest formalnie pokrojone 
nożami i kijami. 635 

W czasie bijatyki skradziono śp. Kasprzykow- 


skiemu zegarek oraz 30 zł. gotówki. Zegarek zna-_ 


leziono później u jednego z zabójców. 
Dochodzenia w sprawie wykrycia wszystkich 
zabójców prowadzi energicznie policja: 
Wczorajszego dnia doprowadzono do aresztu 
jako współwinnych w zabójstwie: Zwolińskieśo 
Wawrzyńca i Michała Burdzę z Jarantowic 


WIZYTA KRÓLA WŁOSKIEGO W WATYKAIE 


Pogłoski o orderach dla Króla i Mussolinego. 

Według doniesień pism rzymskich, król włos- 
ki złoży wizytę Ojcu św. po dniu 20-tym czerwca 
r. b., kiedy ma się odbyć pierwsze wyjście Papieża 
z Watykanu. Termin wizyty królewskiej nie jest 
jeszcze ustalony. Wyznanie go ma być dokonane 
w najbliższym czasie. Papież, zgodnie ze starym 
zwyczajem nie będzie rewizytował króla, lecz poś- 
le w swoim imieniu kardynała sekretarza stanu Gas 
parriego. W pewnych kołach rzymskich utrzy- 
mują się pogłoski, że Ojciec św. udzieli królowi 
włoskiemu orderu Chrystusa, a Mussoliniemu o- 
deru Złotej ostrogi. Kardynał sekretarz stanu ma 
być odznaczony wstęgą orderu Annunziaty. 


CO BĘDZIE ZE SPRAWĄ BYŁEGO MINISTRA 
CZECHOWICZA? 


Jak wiadomo rozprawa w Trybunale Stanu 
przeciwko b. ministrowi Czechowiczowi miała się 
odbyć 26 czerwca. Tymczasem szereg wezwań, nie 
zostało świadkom doręczonych, wobec wyjazdu z 
Warszawy. Rozprawa nie będzie mogła się od- 
być w terminie, prawdopodobnie odroczona zosta: 
nie do jesieni. 


PAN MINISTER ZGODZIŁ SIĘ NA OBNIŻENIE 
SKŁADEK FUNDUSZU BEZROBOCIA. 


Minister Pracy Prystor zatwierdził uchwałę 


Zarządu Funduszu Bezrobocia o obniżenie składek. 


od pracodawców o 10%, jak również podwyższe- 
nie zasiłków dla bezrobotnych w tym samym sto- 
sunku. 


WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZE ŚWIATA. 


— Samobójstwo duchownego. Z Nowogród- 
ka donoszą: Dnia 3 bm. z nocy popełnił samobój- 
stwo w Słonimiu duchowny muzułmański iman Mu- 
stafa Radkiewicz, Zwłoki jego znaleziono w sto- 
dole wiszące na belce. 

Samobójca pozostawił listy do współwyznaw- 
ców, w których prosi ich o zajęcie się pogrzebem. 
Powodem samobójstwa były prawdopod. niepo- 
rozumienia rodzinne. 

— Amanullahy nie mają szczęścia. Przywódca 
jednego z szczepów, zamieszkałego na wybrzeżu 
Nowej Gwinei, powróciwszy niedawno z Australji, 
przywiózł do swej Ojczyzny wielkie zapasy strojów 
europejskich, oraz rozmaite pomysły. Noszeniem 
ubrań europejskich naraził się ów władzca egzo- 
tyczny początkowo na pośmiewisko swych podda- 
nych, gdy jednak zaczął wprowadzać rozmaite eu- 
pejskie zwyczaje, ściągnął na siebie ogólną gwał- 
towną nienawiść. Gdy zaś poddanym jego sprzy* 
krzyły się w końcu reformy władzcy, rozprawili się 
z nim w krótkiej drodze ściąwszy mu głowę, po- 
wiesili go na drzewie. 

— Sensacyjny wynalazek. Francuskiej aka- 
demji medycyny przedłożyli 2 lekarze paryscy wy- 
nalazek, umożliwiający zastępowania uszkodzo- 
nych kości protezami (sztuczną nogą). 

Protezy te wstawione w miejsce usuniętych 
kości wrastają w członki i umożliwają pełną swo- 
bodę ruchów. 

Jako dowód sprawności tych protez, lekarze 
przyprowadzili dwóch inwalidów wojennych, m 
których przeprowadzili operacje. 

Jeden z nich miał wyjętą kość łokciową, któ- 
rą zastąpiono mu protezą, drugiemu zaś wstawiono 
protezę na miejsce kości udowej. Obaj inwalidzi 
okazali normalnie swobodną możliwość ruchów. 


Głos Wąbrzeski do Swoich 
Czytelników. 


Kto czytuje „Głos Wąbrzeski” już nieco dłu- 
żej przywiązał się do niego szczerze i dochowuje 
mu wierności. Powodem tego jest przekonanie, 
że pismo nasze według sił w interesie sprawy oj- 
czystej i dla dobra ogółu Swoich Czytelników 
chętnie pracuje, i że wszystkie sprawy a 
przedewszystkiem polityczne i gospodarcze trak 
tuje całkiem bez stronnie, tak jak interes kraju te- 
go wymaga. Tem się też tłumaczy ten nikły i 
przyjazny stosunek stale wrastających szeregów 
Czytelników i Przyjaciół do gazety naszej. 


Swieto Bractwa Strzeleckiego 


Strzelanie o godność króla i rycerzy miejscowych i podokręgowych. — Drogocenne premie i żeto- 
ny. — Całkowity przebieg uroczystości wypadł bardzo ładnie. — Bal w sali hot. „pod Białym Orłem“ 


Donosiliśmy już pokrótce o święcie Bractwa 
Strzeleckiego, a mianowicie o strzelaniu o godność 
króla i rycerzy podokręgowych oraz miejscowych. 

Cała uroczysość rozpoczęła się w sobotę wie- 
czorem capstrzykiem, który przeszedł ulicami mia- 
sta przy dźwiekach orkiestry 18 pułku ułanów po 
morskich z Grudziądza. 

W niedzielę, dnia 16 bm. odbyło w sali hotelu 
„pod Białym Orłem" przywitanie przybyłych z o- 
okolicy braci strzelców. 

Ze strony miejscowego Bractwa powitał gości 
wiceprezes p. Głowacki zaś imieniem miasta pan 
burmistrz Schwarz, życząc gościom miłego pobytu 
w naszym grodzie. Prezes podokręgu p. Stefano- 
wicz z Torunia w krótkich słowach podziękował 
za zorganizowanie strzelania oraz za powitania. 

Po przywitaniu, goście oraz miejscowe Brac- 
two z sztandarem wyruszyło pod komendą komen- 
danta podokręgu p. Przybyszewskiego z Kowalewa 
do kościoła na uroczyste nabożeństwo. 

W karnym szyku, po zakończeniu nabożeń- 
stwa udano przez Rynek ul. Mickiewicza do Strzel- 
nicy, gdzie nastąpiło uroczyste otwarcie strzela- 
nia i wspólny obiad. 

Jako pierwszy przemówił p. Głowacki wice- 
prezes Bractwa, zazęgaczając, że uroczystość tego- 
roczna nie będzie może taką jakąby życzyć sobie 
należało. To też za wszelkie niedomagania, jakie 
mogły się wkraść w przebiegu uroczystości wice- 
prezes wszystkich przeprosił. 

Następnie przemawiali: prezes podokręgu p 
Stefanowicz z Torunia, p. burmistrz Schwarz, p. 
Przybyszewski z Kowalewa i inni. W czasie wspól- 
nego obiadu wzniesiono szereg toastów, a między 
innemŃna cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej i Jej Prezydenta, na cześć braci „dygni- 
tarzy' króla i rycerzy podokręgu, króla i rycerzy 
miejscowych itd. 

O godz. 13,30 rozpoczęło się strzelanie. Pier- 
wszy strzał na cześć Rzeczypospolitej i Jej Prezy- 
denta oddał przy dźwiękach hymnu narodowegc 
prezes podokręgu p. Stefanowicz z Torunia. Dru- 
gi strzał na cześć miasta Wąbrzeźna oddał p. Kap- 
czyński z Torunia. 

Następnie strzelano o nagrody oraz o godność 
króla miejscowego i jego rycerzy jak również o kró- 
la podokręgowego i jego rycerzy. 
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Przez całe popołudniu aż do późnego wieczo- 
ra koncertowała w ogrodzie Strzelnicy orkiestra 18 
pułku ułanów. W czasie koncertu były różne nie- 
spodzianki, jak koło szczęścia, strzelanie z wia- 
trówek itp. 
Drugi dzień strzelania. 


Poniedziałek, jako drugi dzień uroczystości 
tutejszego Bractwa Strzeleckiego wypadł również 
okazale jak pierwszy dzień. 

Rychło rano, starym zwyczajem odegrano po 
budkę. O godz. 10 udano się do Strzelnicy, gdzie 
strzelano w dalszym ciągu. 

Po południu odbyła się proklamacja króla i ry- 
cerzy miejscowych. Tegorocznym królem miejsco- 
wym został p. Góralski, pierwszym rycerzem p. 
Malski, drugim rycerzem p. Żynda, budowniczy 
miejski. 

W czasie proklamacji przemawiali: p. bur- 
mistrz Schwarz i p. Deręgowski. Ostatni na zakoń- 
czenie przemówienia wzniósł o krzyk na cześć Rze- 
czypospolitej. W imieniu „dygnitarzy“ przemawiał 
p. Żynda. 

Kiedy już wynik strzelania o godność króla i 
rycerzy miejscowych był już wiadomym, zabrano 
się z całą energją do dalszego strzelania, ponieważ 
były jeszcze szanse zostania królem podokręgowyn. 
rycerzem lub zdobycia cennych nagród. 

O zmroku, przy świetle różnokolorowych 
świateł i licznego zastępu publiczności odbyła się 
proklamacja króla podokręgowego i rycerzy oraz 
rozdanie nagród. 

Przed zastępem braci strzelców przemówił 
prezes podokręgowy p. Stefanowicz, — dziękując 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do uświet- 
nienia tej uroczystości, poczem wręczył zdobywcom 
nagrody w towarzystwie p. Przybyszewskiego z 
Kowalewa, jako komendanta podokręgowego. 

Podczas dekorowania poszczególnych zwycięz- 
ców wznoszono okrzyk „Niech żyje”. 

Królem podokręśgowym został p. Skrzypnik z 
Kowalewa, (Spis nagrodzonych podamy w nast. 
numerze.) 

Okrzyk na cześć Rzeczypospolitej, wzniesio- 
ny przez p. Stefanowicza oraz hymn narodowy o- 
degrany przez orkiestrę, zakończyły uroczystą 
chwilę proklamacji, po której udano się do sali ho- 
telu pod „Białym Orłem”, gdzie odbył się raut. 

Podczas zabawy przyśrywały naprzemian 
dwie orkiestry: smyczkowa i dęta. 
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Bowiem „Głos Wąbrzeski** jest szczerze ka- 
tolicki i narodowy. 

— podaje najświeższe wiadomości z kraju i 
zagranicy. 

— podaje notowania giełdy pieniężnej i zbo- 
żowej oraz ceny na bydło, 

— posiada bogaty dział ogłoszeń, które zaw- 
sze uwieńczone są skutkiem. 

Przeczytajcie uważnie to wszystko i zastanów 
cie się nad korzyścią, którą macie czytając „Głos 
Wąbrzeski*, a wówczas wypełnicie kwit, który 
oddacie listowemu lub na poczcie. 

Najlepiej zapisać sobie gazetę odrazu na ca- 
ły kwartał - wówczas uniknie się nieporozumienia 
przy dostarczaniu gazety. 


Sztafeta na Sztandar Koła Pod- 
ficerów Rezerwy z Wąbrzeźna 


Uderzóny kulą sztaietową przez p. Kaźmierza 
Makowskiego składam 10 złotych na zapłacenie 
sztandaru Koła Podoficerów Rezerwy w Wąbrzeź 
nie. 

WOJCIECH KORTHALS oberżysta Jarantowice. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno, dnia 19 czerwca 1929 r. 


— DESZCZ RÓŻ na tle życia i łask świętej 
Tereski od Dzieciątka Jezus. Państwo Darcy, bo- 
gaci fabrykanci, usunęli się od interesów i żyją szęs 
liwie obok swych dzieci. Syn Jan kieruje nadal fa- 
bryką przy pomocy p. Dupre, pełnomocnika swe- 
$o ojca. Ma też obok siebie Maurycego Dormoy 
utalentowanego inżyniera, przyjaciela dzieciństwa. 

Jadwiga, córka p. Darcy, jest wcieleniem mło- 
dości i wesołości, uprawia sporty wspólnie z Ja- 
nem i Maurycym. Dormoy jest wybitnym sportow- 
cem. Kocha Jadwigę, lecz z racji zależnego sta- 
nowiska kryje to uczucie. Pewnego dnia otrzymu- 
je od swego brata, Jerzy Dormoy, który osiadł w 
Brazylji, list w którym brat zwraca się do niego © 
pomoc. Przyznano mu prawo do objęcia w po- 
siadłości dużego majątku ziemskiego, pragnie, aby 
brat mógł mu dostarczyć sumę 300. 000 franków. 


Maurycy otrzymuje tę sumę od p. Darcy i wyjeż- 
dża, aby doręczyć bratu żądaną pomoc; odczuwa 
jednak ból w sercu, opuszczając tak nagle wszyst- 
ko, co łączy go z rodziną Darcy. 


Dupre jest ambitny, patrzy na odjazd młodzień 
ca z zadawoleniem, ponieważ i on marzy o poślu- 
bieniu Jadwigi, oraz o zostaniu wspólnikiem p. Dar 
cy. Skoro Dormoy odjechał, Dupre zawiadamia o 
swych zamiarach p. Darcy i prosi o rękę jego córki. 
Ciąg dalszy na srebrnym ekranie kinoteatru Słońce 
Muzyka ściśle zastosowana do tego wspaniałego 
obrazu. 

Jak nam donoszą przybędzie na uroczystą pre- 
mierę powyższego filmu dziś o godz. 6-ej popoł. 
J. Ekscelencja Ks. Biskup Domnik. 

— W noc „Kupały“. Zbliża się dzień św. Jana 
w któryn: Poiska jak długa i szeroka urządza się 
wszędzie na polskiej ziemi tradycyjne wianki. I w 
Wabrzeźnie usiłowano rok rocznie coś w rodzaju 
wianków urządzić, jak jednak taka impreza wy- 
ślądała pamiętamy doskonale i stwierdzaliśmy, że 
powodu do zachwytu nie mieliśmy. To się - mamy 
nadzieję zmieni z rokiem bieżącym, bo inicjatywę 
urządzania wianków bierze w swe ręce Stowarzy- 
szenie Katolickiej Młodzieży Męskiej. 

— Kowalewo. (Z życia Bractwa Strzeleckiego) 
W niedzielę dnia 2 czerwca rb. rozpoczęło tutejsze 
Bractwo Strzeleckie swe tegoroczne strzelanie. 

Jako pierwszy oddał strzał na cześć Rzeczy- 
pospolitej brat burmistrz Kuechler, drugi strzał na 
cześć Rzeczypospolitej oddał prezes brat Krzyśka. 

Dalsze strzelanie odbyło się o nagrody. Rezul- 
tat był następujący: 

1. brat Skrzypnik 56 pierścieni, 2. brat Przybyszew- 
ski 54 pierścieni, 3. br. Borkowski Br. 54 pierśc., 
4. br. Nowiński 53 pierśc., 5. brat Krzyśko 53 pier- 
ścieni, 6. br. Główczewski 53 pierśc., 7. brat Pacz- 
kowski 51 .pierśc., 8. brat Łabuński 50 pierśc., 9, br 
Kurzyński 49 pierśc., 10. brat Pokojski 47 pierśc 

Jak się dowiadujemy, tegoroczne strzelanie o 
godność króla kurkowego odbędzie się w dniach 
14 i 15 lipca rb. Wspomniana uroczystość, jak na 
przygotowania. wskazują, odbędzie się z wielką o- 
kazałością. Właściciele karuzeli, huśtawek oraz in- 
nych zabaw ludowych mogą przybyć do Kowale- 
wa a z pewnością tego nie pożałują. 


— Toruń. (Kurs podkuwaczy koni). Następny 
kurs podkuwaczy koni w urzędowej szkole podku- 
waczy w Toruniu rozpoczyna się dnia 1. lipca b. r. 
Kurs trwa 3 miesiące i jest bezpłatny. Zgłoszenia 
przyjmuje techniczny kierownik urzędowej szkoły 
podkuwaczy. 


Z Kraju 


— Słonim. (Żonobójstwo). Na cmentarzu w 
Horkach została pochowana zmarła nagle, rzeko- 
mo na serce, Helena Żyłkowa, żona gospodarza Mi- 
kołaja Żyłki we wsi Studzierowszczyzna (śm. De- 


ny trupa wykazały, że śmierć nastąpiła od ran po- 
strzałowych z rewolweru. W toku dalszego docho 
dzenia ustalono, że mordercą Żyłkowej był jej mąż, 
którego też osadzono w więzieniu. 


RUCH TOWARZYSTW 


— Baczność Młodzież Męska. W czwartek, dnia 
20. bm. o godzinie 8-mej wiecz. odbędą się ćwiczenia 
Przysposobienia Wojskowego. Zbiórka na placu luksu- 
sowym. Przybycie wszystkich pożądane. 

ZARZĄD. 

— Wąbrzeźno! Baczność Powstańcy i Wojaki. Zebra- 
nie Towarzystwa odbędzie się w piątek cuia 21 czerwca 
1929 r. o godz. S-mej wiecz. w lokalu drucha Markusze- 
wskiego. 

Z powodu bardzo ważnych spraw tyczących dalsze- 
go istnienia i rozwoju Towarzystwa uprasza się o jaknaj- 


liczniejszy udział członków. Za rzarząd. 
H _ Bardjan sekretarz H. Czerwiński prezes 


Czytajcie Głos Wąbrzeski 


rewno, pow. Słonimski). Tymczasem na pogrzebie 
zaczęły się rozchodzić różne wieści o przyczynie 
śmierci Żyłkowej. Na skutek obiegających pogło- 
sek policja dokonała ekshumacji zwłok. Oględzi- 


NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNICZYCH 
w POZNANIU. 


Notcwenia oficjalne z dnia 18. VI. 1929 r. 
100 kg. w móskąch wagonowych parytet Poznań. 


i My ZWT SE nn" e EE, 0. 24,50— 24.05 
PeBónich 2-504 6-0 RWS WS e 40 50 -41,5 

Jęczmień brow. . . . . . « » « « « 28,50——' —. 
JĘCEMIEŃ ZW 500. 0 SPRA) 2 058 A 27,50— 28-109 
Mąka żytnia 65% z work. stan.. . . . . ————— 
Mąka pszenna 65% z work.. . . . . . . 59,00—63,00 
OWIGE.;- «i 4 aa AoC ZE PPE 24,50—25,50 
Obęby Zykie 2 5—0 0 7% ale eNa=G 19,50 —20,00 
Otręby pszenne . . . . « « » » » :» . 22,00—23,00 
Rzepa <sir 4 020 RE JT LATAC 00,00 —0000 


CZY TWOI NAJBLIŻSZI WYBIERAJĄ SIĘ 
Z TOBĄ NA WYSTAWĘ W POZNANIU? 


Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski' B. Szczuka, Wąbrzeźno 
Redaktor odpowiedzialny: Bolesław Szczuka Wąbrzeźno 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


We wtorek, doia 18 bm. zmarł nasz długoletni przewo- 
posiedziciel ziemski 


Ś. p. 


Fryderyk Thom 


w 63 roku życia. 


dniczący, 


Za wszelkie trudy położone dla dobra naszego towarzystwa, za za- RANE 
cne przymioty jego charakteru, za jego rzetelną pracę, za sumiesność w wy- 
konywaniu swych obowiązków będzie on dla wszystkich członków naszego 
towarzystwa i dla wszystkich, którzy go zaalii po wszystkie czasy wzorem 
prawego człowieka. 


Niech spoczywa w spokoju ! 


Myśliwieckie Towarzystwo Ubezpieczeń od ognia. 


Myśliwiec, 19 czerwca 1929 r. 


ce—Ryńsk 


Przetarg przymusowy. 


W dniach niżej określonych sprzedaweć będzie egzekutor powiatowy przy 
Pow. Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, najwięcej dającemu za natychmiastową za- 


płatę gotówką u wymienionych poniżej: 


1) p. Buszczyński 
majętn. Mgowo 
E a ZZO Bd WEZ 


24. 4. 29 r. o go” 


22 jałowic 2-3 letnie 
dzinie 11 przedpoł. ków * 


25. 6. 29 r.o godz. 
11 przed poł. 


2) p. Baumann Łakędź i jałówkę pół roczną 


i jałowicę jeden i pół 
roczną 


—=u———rmooLo>mMmn c ZZ Z ZZ Z ZZ ZZ ZZ Z W e 


26. 6. 29 r. o 'godz. 


3)p. Sadowska Teofila 
13 w południe 


Milewo 


kanapę pluszową, ka- 
napę i 2 fotele gobe. 
linowe 


27. 6. 29 r. o godz. 
11 przed poł. 


4)p. Skrzypnik Kowa- 
lewo 


inspektor Szkolny 
w z. Tarnowicz 
Podaję do wiadomości, że komu- 
nikacja dla ruchu publicznego 
oa szosy Płużnica - Bartoszewi- 


została zamkniętą 


na skutek prac brukowych aż 
do końca lipca br. 


Przetarg przymusowy 


Dnia 21. 6. 29 r. o godz. 2 po po- 
łud. sprzedawać będę w drodze przetar- 
gu przymusowego najwięcej dającemu 
za natychmiastową gotówkę u p. Karo- 
la Klimka w Piwnicach 

l maszynę do szycia, 1 rower męski, 

1 gramofon, 

składające się z 1 regału i teki skła- 
l wagę stołową, | kanapę, 1 
stół, 2 fotele, 1 lustro i 1 biurko męsk. 


Główczewski, kom. 


Kupuję stale wszelkie 


surowe skóry 


Młodszego 


Kon! onku f Ç CZELADNIKA 


INSPEKTQRAT SZKOLNY 


kowalskiego przyjmie 


zaraz 
w Wąbrzeźnie Pełkowski 
ogłasza konkurs na stanowisko Król. Nowawieś 
e NN 
kantelisty Inspektorati zez: 


książeczkę wojskow. 
wystawioną przez PKU 


z dniem 1 lipca br. z poborami XII sto- |-Toruń jak idowody ku- 
pnia służbowego. 

Kandydaci z nieprzekroczonym 25 
rokiem życia mogą wnosić do Inspekto- 
ratu należycie udokumentowane podania 
do dnia 25. VI br. 

Pożądana znajomość pisania na ma- 


pieckie, 
wartościowe, zlecone na 
moją korzyść i nazw. 
unieważniam 
Rafał Warlik 
Wąbrzeźno, (rudziądzka 35 
TEES 


różne kwity 


Stemple 
kanczokowe 


i metalowe 


I formatu po naj- 
tańszych cenac 
poleca 


(łoś Wąbrzeski 


Wąbrzeźno 


Wójt obwodowy. 


[TUMAY 


w wielkim wyborze 
stale na składzie 


BARYLSKI 


KOLEJOWA 4 


1 urządzenie składowe 


sąd. Wąbrzeźno 


pa a-) 

w z ka HD) 
5) p. Styller Hamer ; s, A z Pee bibljotekę - po najwyższych cenach dziennych — E g o z, 
AEn aN FELIKS WIŚNIEWSKI 5e = 

: ; A=" RL H 
Tel. 158 obok apteki Tel 138 RJ 2 £ o eA 
6 Pieniążek Kołat | 2 0 80d2| maszynę do szycia |H 28 = OF < 
AP a 14 po południu ynę y 8 g © Taa S] 
ooi ba 3 s N laz] 
s s J6 19 i jutro 20 czerwca [lijf o Mi, „A 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego Jii ©, Zu TEN TE! INE TERA 
P KRAT E CT ORG N L E E En E ES T. SGO © 7 

Ochotnicza Straż Pożarna w Dębowejłące urządza dnia 23 bm. Poszukuję Wymianę losów Z „9 vs ba 
= ZA BAWĘ LETN IĄ =——|P 0 K 0 J U kasy na losy klasy I! należy uskuteczniać sa © 3 th O 
r; mone wię ao i „aa b oo 10 zt.| 3 = = NA ng 
ogrod E ta Köll Fryzanowie (Dębowałąka) połączoną próżnego, uży iczy- la nowonabywcy zł w kolekturze D = H 
z KONCERTEM I TANCAMI. m jako: ajliczniejszy udział przyjaciół iļsty- z piecem Za- „GŁOSU WABRZESKIEGO“ je Z a 

KTORYKA AREA AR raz lub później B. Szczuka Wąbrzeźno-Pomorze a cha 

mag” Początek o godzinie 2 po południu T78f Walerja Nowacka | - e Ex 


Casma NW omn merne WDM AE 


OONNONOROODODOSNODODOCOODOCE 0! 


— Dziś z okazji zaszczycenia swą obecnością — 
JEGO EKSCELENCJI KS. BISKUPA 


SPECJALNE GALOWE PRZEDSTAWIENIE 


o godzinie G-tej wieczorem 


wielkiego współczesnego filmu na tle doniosłych zagadnień duszy 


HOTE | EL pod E ADLN p — ludzkiej opromienionej łaskami, osnuty na tle życia i łaski — 


NUILL DOU DIALI UNLLM SW. TERESKI OD DZIECIĄTKA JEZUS iimu pt. 


G 


Deszcz róż 


H-gi seans o godzinie 8,45 wieczorem 


W czwartek dla szkół i młodzieży ogodzinie 4-tej i 6-tej 
po południu i po raz ostatni o godzinie 8,45 wieczorem. 


—: Karty ulgowe z powodu kologalnych kosztów nieważne! :—: D 


Biskup: 
Bierzm: 
Zel 

stni i g 
Przemó: 
Markow 
la Soda! 
Nie 
tego, kti 
ny, 


